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POZNAN, 28 września.
Nie od dzisiajto datują owe dążności, z góry po 

:teej części wychodzące a przez niemiecką hiuro- 
W. Ks. Poznańskiego skwapliwie, lubo chyłkiem 

golicie,‘w praktykę wprowadzane, których celem, odjąć 
'Joli W. Księstwu wszystkie cechy narodowe, jakie 
goietylko z prawa historyi i z prawa natury, ale 
Jt z międzynarodowego i krajowego prawa służą, 
ijdnym z najbardziej rażących ustępów tój powolnój, 
jilczącej roboty około zmieniania legalnych norm w tój 
¡¡erze na drodze administracyjnej praktyki, jest od 
¡1 wielu rozpoczęta kampania przeciwko urzędowemu 
Ubowi W. Księstwa. Niby w chęci odnawiania wy­
padłych malowideł, przemalowywano powoli na tab- 
iach różnych urzędów królewskich W. Księstwa a 
wet na tablicach urzędów gminnych, dawnego orła 
sdko-książęcego, i niby niechcący, wychodził zawdy 
®eł herbowy, całkiem zmetamorfozowany z takiej
artystyczno-administracyjnej restauracyi: znikała na 
piersiach czarnego orła, przepisana tarcza czerwona 
¡orłem białym, ustępując miejsca cyfrze królewskiej 
lib po prostu czarnemu pierzu. Pomimo dawności i 
»powszechnienia tych metamorfoz administracyjnych, 
uderzać musi najmocniej postępowanie żandarma we 
h Obudnie, o któróm korespondent z Szubskiego 
mrze 221 Dziennika pisze; nigdy bowiem jeszcze 
dotąd, organa władzy rządowej z taką nietajoną bez- 
nględnością przeciwko własnym, bo rządowym i urzę­
dowym herbom nie walczyły.

Prawne położenie tój kwestyi herbowej jest na­
stępujące. Patent okupacyjny z d. 15 maja 1815 r. 
powiada: „Przybieramy także tytuł wielkiego księcia 
¡Hańskiego do naszego tytułu królewskiego, jako 

fed herb prowincyi do herbu naszego królestwa.” 
Dokument okupacyjny z dnia 8 czerwca 1815 r. po­
nda: „W miejsce dotychczasowych publicznych her- 
h i znaków krajowych (tj. księstwa warszawskiego) 
nabyć wystawionym orzeł królewsko-pruski, a mia­
nowicie w W. Ks. Poznańskióm Królewsko-pruski 
orzeł wielko-książęcy poznański.” Jakim ma być ów 
orzeł wielko-książęcy i jakim herb W. Księstwa Po­
znańskiego, przepisuje osobne, szczegółowe rozporzą- 
dzenie królewskie. Ma to być orzeł czarny z białym 
orłem polskim w czerwonem polu, na piersiach. Tak

było przez długi lat szereg w całem W. Księ- 
stwie. Tak też jest po dziś dzień tam wszędzie, gdzie 
om metamorfozująca dążność objawić się jeszcze nie 
śmiała. Przy urzędowym mundurze stanowym W. Ks. 
Poznańskiego noszą jeszcze mundurowani członkowie 
11 szlifach, białego orła w czerwonóm polu; z urzę­
dowej pieczęci naczelnego prezesa W. Księstwa nie 
z»ikł dotąd biały orzeł na piersiach czarnego.

Jakimże sposobem dziać się może, iżby herb 
Soczyście przez króla zaprowadzony, dotąd urzędo-

SPIS DZIEŁ
wydanych lub ogłoszonych

przez

Tytusa hr. Działyńskiego.
(Dokończenie.)

10) Lit es ac res gestae inter Polonos ordinemąue Crnci- 
( ‘UBl. Tomus I, continet librum et regestrum Joannis Dłu- 

senioris canonici Cracociensis, deanno MCCCCLXXJX. 
fidem. codicis niembranei bibl, Dzialynianae auctoritate 

v arjhli olim comprobati. Posnaniae, Typis Ludovici Merz- 
.j ’ 1855, in 4o maj. Na karcie tytułowej wyobrażenie 
.ec.ztci Konrada księcia Mazowieckiego z r. 1223. Na
Wł“V| ^rcie rjty na stali wizerunek lorda D. Stuarta. 

d,to .dołączone do tego tomu 9 miedziorytów z wyobra­
żę pieczęci i 4 podobizny; zamieszczone tu oraz wszys-

3Półczesne znaki notaryuszów. Dość długa dedykacya 
11 ^a: „pijg Manibus Summi Viri Lord Dudley C. Stuart 
(¡ajPod nią podpis: „T. Comes Działyński. Kórnik, 
¡¡'endis Martiis, 1855.“ Wstęp, po łacinie i po polsku, 

Sie temi słowy: „Wiem, iż ckurzając z pyłu po- 
J,? stawiane zasługą naszych ojców, nie zapracuję sobie 
j.jdteracką sławę, a jeszcze mniój na materyalne korzy- 
cl,! ale właśnie ta pewność kołysze we mnie, starym szla- 
Sih? P°l8kim, swobodne uczucie, iż daję a nie biorę: 
b0 więc z radością grosz wdowi w skarbnicę Polski, 
leć0 lest i będzie, mimo gwałtów i ciemiężeń, nieśmier- 

Ce^enQ miłości i poświęceń wszystkich prawych jej 
T. D.“

Niedziela 29 września 1861.
wnie istniejący (bo nie znamy prawnego dokumentu, 
w którymby król pruski a wielki książę poznański 
wyrzekał się ustanowionego i przyjętego przez siebie 
dla W. Ks. Poznańskiego herbu), mógł bezkarnie ule­
gać takim zelżywościom i napaściom, jakich się nań 
żandarm w Obudnie dopuścił? Jestże ów herb W. 
Księstwa dziełem buntowniczśj fakcyi narodowej, wy­
razem życzeń i pragnień ludności polskiej, godłem 
niezawisłości i orderwania; czy tóż uroczyście obja­
wionym wypływem królewskiej woli, wyrazem stanu 
rzeczy przez kongres wiedeński zaprowadzonego i 
uświęconego, godłem ścisłego połączenia tej części 
polskich krajów z pruską monarchią? Zdzierając 
i smołą zamazując ów herb, na czyjeż to dzieło, na 
czyjeź godło, organ władzy wykonawczćj podnosi rękę? 
Komuż przystało się troszczyć o poszanowanie dla tego 
wielko-książęcego herbu prusko-poznańskiego: pol­
skiemu stronnictwu narodowemu, polskiemu dzienni­
karstwu, organom prywatnym, czyli tóż organom pru­
skiego rządu w tej części dawnej Polski? Cóż miesz­
kaniec ma nadal uważać za rozstrzygającą normę 
w tej symbolice prawa publicznego: legalny stan rze­
czy, czy tóż poufne pragnienia i rozporządzenia władz 
administracyjnych? Tak jest: pragnienia i rozporzą­
dzenia władz administracyjnych; każdemu bowiem wi­
dno, że ów żandarm, na którego cały ciężar podob­
nego postępku spadać się zdaje, moralnej zań odpo­
wiedzialności ponosić nie może i posłusznem jest tylko 
narzędziem rozkazów czy skazówek wyższych. Cho­
ciażby nawet nie był się on zasłonił wyraźnem i z daty 
powołanem rozporządzeniem rejencyi, któż znający 
służbistość pruskich żandarmów, mógłby wątpić na 
chwilę, że tak donośnego kroku, jak zdzierania i za­
mazywania urzędowych herbów, żaden żandarm z wła­
snego nie byłby dopuścił się natchnienia?

Postawiliśmy cały szereg zapytań; nie nam wsze­
lako na nie odpowiadać. Niechaj ci raczój dadzą od­
powiedź, którzy panowanie legalności w Prusiech na 
swym sztandarze piszą, którzy o niedostatecznem po­
szanowaniu rządów pruskich w Poznańskióm rozpra­
wiają i którzy utyskują na szerzące się w skutek 
politycznych tendencyi i agitacyi, pomięszanie wyobra­
żeń w dziedzinie prawa. Jeśli my podnosim głos w tej 
mierze, czynim to przedewszystkiśm dla tego, iż nam 
ten orzeł biały drogióm jest godłem narodowóm, od 
lat z górą tysiąca z pokolenia na pokolenie przeka­
zy wanem, a do którego, w tój przynajmnićj formie, 
jaką król pruski uświęcił, stare gnieździsko białego 
orła biorąc w posiadanie, najzupełniejsze mamy prawo. 
Jeśli nam go dowolność tych, którym on nie miły, 
z tarczy herbowćj usunie, tem bespieczniejsze znaj­
dzie on schronienie w sercach naszych.

Tom II wyszedł w Poznaniu, 1855. Dołączone doń 
15 miedziorytów z wyobrażeniami pieczęci i 1 podobizna.

Tom III wyszedł w Poznaniu, 1856. Przy nim 8 mie­
dziorytów. - .

Tom IV już wydrukowany, ale się jeszcze w handlu 
księgarskim nie znajduje. , „

11) Zrzódłopisma do dziejów unii Korony Polskiej I.W. 
Ks. Litewskiego. Część lllcia. Diariusz Lubelskiego sejmu 
unii, rok 1569. Drukiem ogłosił A. 1. lir. z Kościelca 
wojewodzie Działyński. W Poznaniu, czcionkami Ludwika 
Merzbacha, 1856, in folio. Na karcie tytułowój ryty na 
miedzi wizerunek Zygmunta Augusta. Na osobnśj karcie 
homeograficznym sposobem wykonana podobizna drze­
worytu wyobrażającego senat polski, z dzieła: „Statuta 
i przywileje koronne, przez JMPana Jana Herborta z Ful- 
styna, 1570.“ Była początkowo wydrukowana, dedykacya., 
wspaniałą napisana polszczyzną, Aleksandrowi II, cesarzowi 
rosyjskiemu, królowi polskiemu, wielki ks. litewskiemu. 
Śp. Działyński cofnął ją jednak późniój, do żadnego egzem­
plarza wkleić jój nie dając. Ciekawy ten dokument dla 
przyszłego biografa o Działyńskim, znajdzie się wszelako 
luźno dołączony do niejednego z egzemplarzy, które są 
w posiadaniu bliższych jego znajomych. W przedmowie 
tłómaczy wydawca dla czego niniejsze wydawnictwo od trze- 
ciój zaczął części.

Części drugiój, oddział pierwszy, rozpoczęty i prawie 
dokonany za życia jeszcze śp. T. Działyńskiego, ukazał się 
na świat dopiero po śmierci jego, w r. 1861, za staraniem 
Jana Działyńskiego, syna właściwego wydawcy. Gruby ten
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Poznań 28 września. Po raz wtóry (pierwsze pu 

szczenię lodów miało miejsce w marcu ale na bardzo kró­
tko) pękły lody cenzuralne w Warszawie. Margrabia Wie­
lopolski a może i hrabia Lambert, zrozumieli wreszcie, jak 
się zdaje, że odejmując wszelką swobodę dziennikarstwu, 
nie są przecież w stanie zatamować szerzenia się i za­
miany myśli, ale to tylko sprawiają, że wszystko się dzieje 
po ciemku, w odmęcie i nikt zgoła, ani naród, ani rząd na 
tóm nie zyskuje. Domysł wypowiedziany w nrze 219 pisma 
naszego, że artykuł wstępny Gazety Warszawskiśj o Dzien­
niku Powszechnym nie może być jak tylko programem dal­
szego postępowania rządowego w sprawie cenzury dzieuni- 
karskiój, sprawdził się najzupełniój. Gaz. Polska wyra­
źnie nawet toż samo dziś wypowiada:. „Domysły Gazety 
Wars z.“, mówi ona, „sprawdza samo ich ogłoszenie, i fakt 
ten mamy w istocie za bardzo dla dziennikarstwa naszego 
ważny. Dotychczasowy system milczenia, przeradza się na 
jawność i głośność, na czóm wszyscy zyskać musimy, nie- 
tylko dziennikarstwo ale władza która lepiój obznajonnć 
się będzie mogła z przekonaniami i potrzebami kraju.“ . To 
też oba dzienniki spieszą korzystać z wolności która im od 
dni paru zaświtała, dałby Bóg na dłużój jak pierwszą rażą. 
Gaz. Polska występuje ze swobodnym artykułem o wy­
borach i o stronnictwie im przeciwnóm; Gazeta Wars z. 
rozbiera śmiało i obszernie nietykaną dotąd dla jój są- 
siedzkiój draźliwości, materyą Nationalvereinów niemieckich; 
nadto, obie pospołu rozwodzą się w rozumowanych artyku­
łach nad zebrać się mającą radą stanu, jój zadaniem, spo­
sobem jój spożytkowania i nad materyami pod jój rozpo­
znanie przyjść mającemi. Tak więc otwarła się całkiem 
nowa od lat 30 era w dziennikarstwie warszawskióm. Zo­
baczymy jednak, czy łaska pańska, jak to zwykle bywa, 
nie zechce i tu na pstrym koniu jeździć,

— Smutuą acz spóźnioną przychodzi nam udzielić wia­
domość, że znany patryota, wojak, poeta i bajkopisarz, An­
toni Górecki, zmarł na wychodztwie w Paryżu dnia 19 brn., 
licząc 74 lat wieku. Górecki był Litwinem z rodu.

— Krakowskiemu Czasowi drugi raz już się zdarza,

że policya austryacka, opierając się na przepisie ąustrya- 
ckiego prawa prasowego o obowiązku zamieszczania spro­
stowań urzędowych, przysyła mu przez nikogo niepodpisane, 
a z warszawskiej policyi jak się zdaje wychodzące sprosto­
wania wiadomości o sprawach pod berłem rosyjskióm. Tą 
rażą bezimienny policyjny korespondent warszawski, który 
zdaje się być urzędownie zaakredytowanym u pana Pau- 
manua, zadaje sobie niewdzięczny acz przez niemieckie 
dzienniki nieraz już podejmowany trud zaprzeczania mor­
dom wileńskim. Czas słuszne wyraża zadziwienie, że rząd 
rosyjski robi go swoim Monitorem, doń a nie do swojój 
Gazety Rządowój posyłając sprostowania i to jeszcze spro­
stowania tą szczególnością nacechowane, że rosyjskie pismo 
przez austryacką poiicyą Czasowi do umieszczenia prze­
słane, nosi datę „Warszawa, dnia 26 sieipnia/5 września 
1861", a prostuje wiadomość podaną w Czasie z dnia 
7 września!

N. Pan raczył nadać sekretarzowi sądu powiatowego 
Janowi Fryderykowi Sargowi w Krotoszynie, order orła 
czerwonego czwartój klasy.

Berlin, 27 września. Ministrowie Bethmann Hollweg, 
Heydt, hrabia Puckler i Roon powrócili dziś z Koblencyi 
do Berlina. Ministrów Auerswalda i hr. Schwerina spo­
dziewają się jutro.

tom, podobnież in 4o, obejmuje dyaryusze sejmu piotrkow­
skiego z r. 1562 i warszawskiego z r. 1563, wraz z odno- 
śnemi dokumentami. Dołączone doń 5 tablic rycin, jużto 
ze spółczesnemi wizerunkami Zygmunta Augusta, homeo- 
graficzuym sposobem powtórzonemi, jużto z herbamii pie­
częciami.

12) Zabytek dawnej mowy polskiej. W Poznaniu, czcion­
kami Ludwika Merzbacha, 1857. in. 4o. Polska dedykacya 
JMKs. Brodziszewskiemu, biskupowi Themiscyreńskiemu, 
suffraganowi gnieźnieńskiemu, przełożonemu nad biblioteką 
archikatedralną w Gnieźnie, podpisana: „Kórnik, 1 lipca 
1857. Działyński.“ Działyński dziękuje księdzu biskupowi, 
że mu ułatwił korzystanie z rękopiśmiennych skarbów prze­
chowywanych w księgozbiorze metropolii gnieżnieńskiój; 
owocem dokonanych tam poszukiwań, jest praca niniejsza, 
którój wykonania (powiada Działyński): „podjął się mój 
przyjaciel, pan L. Jagielski.“ Dzieło to wielkiój jest war­
tości dla badaczów języka polskiego. Zebrane w nićm teksta 
najdawniejszych kazań polskich (z r. 1420), oraz zestawione 
kilkanaście przykładów psalmu: „Super flumina.“ Wysta­
wne to wydanie ozdobione jest 13 tablicami podobizn.

13) Dstawy Prawa Polskiego najpotrzebniejsze, krótko 
z łacińskich wybrane, na polski język dla wszelkiego czło­
wieka prostego a prawo wiedzieć potrzebującego, przełożone. 
J. P. Roku Pańskiego, 1563. Jestto oddruk czyli raczój 
najdokładniejsza, homeograficzną metodą pana Bilińskiego 
(z Paryża) wykonana podobizna bardzo rzadkiój książki 
Jakóba Przyłuskiego, wedle oryginału w Gdańsku przecho­
wywanego. Książka wynosi około ,20 arkuszy druku i tyleż
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Koźlin, 26 września. Gazeta Pomorska donosi, że 

zawiadowca poczty W. w Ratzebuhr w przeszłym tygo­
dniu zabrawszy 6000 talarów z kasy pocztowój, znikł. Po­
dobno udał się do Ameryki. Pozostawia żonę i kilkoro 
dzieci bez zasobów wszelkich.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 24 września. Ukończono dziś wybory dzie­

siątego okręgu, wczoraj rozpoczęte. Wyborcy stawiali się 
licznie i głosowali prawie jednozgodnie. Niech cyfry nastę­
pujące za przykład posłużą. W dziesiątym okręgu wynosi 
liczba osób uprawnionych do głosowania 800. Z tych przyszło 
dać głos na Zamoyskiego 743 wyborców; prócz tego wy­
brani zostali w tymże okręgu: jenerał Lewiński 741 gło­
sami, mularz Szpatkowski 708 głosami i nastor Otto 707 
głosami.

Podobnież wczoraj rozpoczęły się w lljróżnych punk­
tach Królestwa wybory do rad powiatowych. To co dotąd 
wiadomo z miejsc najbliższych, jak np. z Mińska, z Gro­
dziska itd. brzmi pomyślnie. Wybierano z rozwagą, zgodnie 
i spokojnie.

Gazeta Polska w wstępnym artykule z dnia wczo­
rajszego o wyborach, korzysta z danej od dni kilku war­
szawskiemu dziennikarstwu swobody, by się stanowczo 
oświadczyć przeciwko małój, ale zabiegłćj partyi naszych 
exaltadosów czyli czerwonych. Powiada ona między innemi:

„Wybory rozpoczęte w dwóch cyrkułach, przyznajemy 
to naprzód, odbyły się w porządku, z niezmierną i zadzi­
wiającą jednością zdań i głosów. Rezultaty ich są uderza­
jące; dowodzą one jak kraj mocno o potrzebie siły, która 
daje tylko jedność, jest przekonany'. Lud rozsądny zacho­
wał się z wielkim taktem. Kilku ludzi tylko, maluczka 
garstka chcąca nazywać się ludem, do czego ani wiek, ani 
zasługa prawa jój nie dają, usiłowała zakłócić harmonią 
powszechną, stając z żądaniami przed salą wyborczą w spo­
sób niewłaściwy. Nie wchodzim w treść tych żądań, lecz 
postawienie ich w tćj chwili uważamy za środek użyty do 
zerwania wyborów', które ogromna większość kraju za po­
trzebne uznała. Przeciwko środkom takim ludzi nieumieją- 
cych złożyć w ofierze na ołtarzu kraju, swych idei i nie 
wczesnego zapału, jak najmocnićj się oświadczamy. Słusz­
nie i pięknie wyraził się jeden ze znakomitszych obywateli 
przemawiając do ludu, żo „„kto chce prawa i porządku, 
szanować prawo i porządek powinien““. Lecz to wystą­
pienie dozwoliło nam lepiój jeszcze poznać, ile jest nieoce­
nionych przymiotów w warszawskiój ludności, i jak ta lud­
ność pojmuje , jedność i zgodę. Wywołać zgiełk, pokryć 
żądania imieniem ludu, który ma głęboką wiarę w dobre 
chęci każdego, jest bardzo łatwo, jak łatwo jest niszczyć
i szkodzić; lecz budować i starać się o przyszłość, trudnićj 
daleko. Łatwiój jak Herostrat spalić świątynią, niż sklecić 
małą nawet lepiankę. Gorzkie te słowa dyktuje nam su- 
mnienie narodowe, oopominające się o to by nierozważny 
czyn kilku zagorącyeh. ludzi, nie przerywał pracy ogółu. 
Pojmujemy zaprawdę i miłość i poświęcenie dla kraju, 
ale nie rozumiemy oporu wbrew poczuciom wszystkich, sto­
jącego przy swoich pojęciach, choćby je najdrożój okupy­
wać przyszło: takiój zarozumiałości nic wytłómaczyć nie 
może. Wszędzie i zawsze ogół stanowi i zdanie jego po­
szanowanym być musi; najgorętsze uczucie nie ma w sobie 
rękojmi nieomylności.“

Obiegająca fu od dni kilku kartka litografowana 
z wizerunkiem Kościuszki na czele, opiewa: „W dniu 15 
października przypada rocznica zgonu śp. Tadeusza Ko­
ściuszki. Dzień ten przeznaczony na uczczenie pamięci 
wodza, który jako posłannik Boży dla wyjarzmienia i od­
rodzenia Polski, dokonał pełnój swój Bogu i ojczyźnie ofiary, 
trzymając wysoko i niewzruszenie do ostatnich chwil swego 
żywota, przeczysty sztandar polski i chrześcijański. Sztan­
dar ten prawdy i wolności dźwigajmy dalój poświęceniami 
naszemi, aby się stał tryumfem, radością i posadą wielkości 
i szczęścia, wielkiemu w myśli Bożój ludowi.“

. Warszawa, 25 września. Nabożeństwa „za pomyślność 
ojczyzny“ nieustają w mieście i na prowincji. Nie masz 
stanu, korporacyi, klasy ni odłamu ludncści, któryby ta­
kiego nabożeństwa nie zapowiadał i nie odbywał; i tak np. 
na Pradze odbywali je temi dniami emigranci, w samójże

naturalnie jój podobizna. Niniejsze homeograficzne jój wydanie 
dał odcisnąć Działyński w kilkudziesięciu tylko egzemplarzach, 
z których żaden do księgarskiego nie przeszedł handlu,

14) Policya Królestwa Polskiego na kształt Aristoteleso- 
wych polityk wypisana i na lwiąt dla dobra pospolitego 
trzema księgami wydana, przez Stanisława Orżecliow- 
¿kiego Powołana. W Poznaniu, czcionkami Ludwika Merz- 
oacha, 1859, in 8vo. Dodany jest śliczny drzeworyt z or- 
łem jagiellońskim i wizerunek Zygmunta Augusta, powtó­
rzony piórem na kamieniu wedle spółczesnój ryciny. Po 
karcie tytułowój przychodzi dedykacya zaczynająca się od 
słów: „Szanowni koledzy koła polskiego!“, a zakończona 
słowami: „Byłem niegdyś ¿amierzył uzupełnić Ossoliń­
skiego prace, Orzechowskiego bowiem żywot i pisma, jego 
dobra i zła sława, są ściśle zrośnięte z owemi błogiemi 
czasami kiedy nad Polską panowali dwaj pierwsi Zygmunci. 
Ale czuję coraz dotkliwiój, że drżącą ręką nie godzi się 
tykać tak drogich relikwii. Czas nagli, wypada kończyć 
dawniój rozpoczęte prace. Przyjmijcie więc pobłażającem 
sercem i ten skromny upominek od najwierniejszego wam 
brata i sługi. Kórnik, 23 kwietnia 1859. T. Działyński.“ 
Po tćj dedykacyi następuje na osobnćj karcie spis alfabe­
tyczny tych posłów i członków izby panów, co w roku 1859 
na sejmie berlińskim zasiadali w kole polskióm. Jest ich 
24. Policya Orzechowskiego nie celujo wprawdzie wewnę­
trzną swoją wartością, ale stąd już na uwagę szczególną 
zasługuje, że należy do szczupłój liczby pism jego po pol­
sku, i że nietylko nigdy dotąd drukiem nie była ogłoszona

zaś W arszawie między innemi uliczni tandeciarze; podobno 
nawet niepokutne Magdaleny zamierzały pójść tym torem 
wątpić wszelako trzeba, iżby do takiój karykatury świętych 
rzeczy przyjść miało.

Z arcybiskupem Fijałkowskim bardzo niedobrze. Przyj­
mował już ostatnie sakramenta i żegnał a błogosławił uro­
czyście wszystkich podwładnych sobie biskupów, umyślnie 
w tym celu zebranych, Powiadają, że aczkolwiek z łoża 
już nie wstający, czcigodny arcypasterz przybrany był przy 
tej sposobności w pełny ornat arcybiskupi i że z natchnie­
niem umierającego napominał spółpasterzy, żeby żadnemi 
ludzkiemi względami odwieść się nie dali od niezłomnój 
wierności nieszczęsnój ojczyźnie. Miała to być nader przej­
mująca scena; całe sędziwe grono dostojnych kapłanów 
łzami się zalewało.

Miasto pełne dziś dwóch najautentyczniejszych, świe­
żutkich anegdot, cechujących lepiój od wszelkich wywodów 
stosunki nasze. I tak naprzód, kiedy w Ostrołęce przy­
stępowano onegdaj, stósownie do rządowego rozporządzenia, 
do wyborów miejskich, komendant tamtejszego rosyjskiego 
garnizonu, któremu tak liczne zebranie jakoś w podejrze­
nie popadło, wkroczył do sali wyborów na ratuszu, rozpę­
dził wyborców, a zabrawszy urnę i akta, odesłał takowe 
pod pieczęciami sztafetą do Warszawy, z raportem’, że mu 
się udało stłumić rewolucyą w samym zarodzie. Biedak 
gazet me czytywał i ani wiedział ’ o wyborach. Hrabia 
Lambert bardzo się skrzywił na tak niewczesną gorliwość 
i wysłał co prędzój kogoś z orszaku swego do Ostrołęki dla 
uspokojenia ludności i przeszkodzenia smutnym następstwom 
takiój wojskowój omyłki.

Drugie nieporozumienie wojskowo- policyjne znalazło 
swoje rozwiązanie wczoraj wieczorem na dworcu kolei że- 
laznój. Warszawski korespondent do Bresl. Ztg. tak rzecz 
opowiada: „Parę dni temu telegrafowano z Petersburga do 
tutejszój policyi, że niejaki p. Milis z Paryża dał sobie za- 
wizować paszport do Warszawy i że ten Milis towarzyszem 
jest Mierosławskiego. Niewiadomo jakim sposobem policya 
tutejsza dostała fotografią Milisa, dosyć że posłano takową 
na sfacyą graniczną w Sosnowcu z rozkazem, by żandarmi 
na pociąg wsiedli i aż do Warszawy baczne dawali oko na 
oryginał owego portretu fotografowanego. Pan Milis przy­
był rzeczywiście na granicę i bardzo się zadziwił nad szcze- 
gólsemi względami, jakiemi go władza wykonawcza otaczała. 
Na stacyi w Grodzisku, pod samą Warszawą, pomnożył się 
jeszcze orszak pilnujących go policjantów i żandarmów. 
W samój Warszawie ustawiono szwadron żandarmów i kom­
panią piechoty na przyjęcie p. Milisa, a jenerał Potapow 
dostał rozkaz zaprowadzenia natychmiast aresztanta do sali 
pierwszój klasy na dworcu. P. Milis wchodzi do tój sali, 
śród nieodstępnego orszaku, ogląda się w kolo z zadziwie­
niem, postrzega Potapowa i.... rzuca mu się na szyję. 
Następuje czuła scena pomiędzy dawnemi temi znajomemi; 
pokazuje się że pan Milis nie jest Milisem, i że tak po- 
dobien do fotografii, jak krowa do wiatraka.“ Kores­
pondent do ¡»chi. Ztg. inaczój znowu toż samo zdarzenie 
opowiada. „Pomiędzy podróżnymi“, pisze on, „którzy wczoraj 
wieczorem z Galicyi koleją żelazną przybyli, znajdował się 
także pewien obywatel galicyjski, nazwiskiem Delavanne. 
Na granicy popadł on w podejrzenie, jakoby był samymże 
Mierosławskim, telegrafowano więc o tóm do ‘ Warszawy. 
W skutek tego wzmocniono straże na dworcu, gdzie prócz 
komendanta żandarmeryi, wielu innych jeszcze zwołano 
wyższych oficerów. Natychmiast po przybyciu poproszono p. 
Delavanne do cesarskiego salonu na dworcu i zaczęto ści­
sły przegląd jego papierów. Pokazało się z nich w końcu, 
że p. Delavaune był w istocie panem Dełavanne.“ Kores­
pondent wreszcie do Nat, Ztg., powiada, że cała ta mi- 
styfibacya była dziełem tajnój policyi krakowskiój, która 
jakiegoś spokojnego obywatela galicyjskiego, sygnalizowała 
tutejszój policyi jako Mierosławskiego.

GALICYĄ.
Sokal, 7 września. Piszą stąd do Pr z eg. Powsz.: 

Jako w wigilią święta Najświętszój Panny Maryi, pod prze­
wodnictwem księdza dziekana sokalskisgo odbyła się solenna 
procesja z Sokala do Tartakowa, w celu uproszenia u słyn- 
nój cudami Matki Boskiój tartakowskiój opieki dla biednego 
kraju naszego. Procesja wyruszyła z kościoła 00. ber­

(krakowskie wydanie jest niemal spółczesne, albo tóż nie 
wiele, wcześniejsze), ale nawet aż do ostatnich prawie cza­
sów istniał spór między bibliografami, czy Orzechowski 
w ogóle zostawił polski onójże rękopism?

15) Offener Brief des Abgeordneten Grafen T. Dzia­
łyński an den Abgeordneten Freiherrn v. Vincke (Hagen). 
Berlin, den 31 Maertz 1859, bei fV. Moeser, in 4o. Na 
karcie tytułowój w miejsce godła położony wiersz Hora- 
cyusza: „Jam Scythae responsa petunt.“ Jestfo przygodna 
publikacya polityczna, gdzie autor, w formie listu iawnego 
do słynnego mówcy pruskiój izby poselskiój, wykłada swoje 
zapatrywania i uczuc;a w kwestyi polskiej w Prusiech.

16) Bardzo wiele przygodnych artykułów, jużto z pod­
pisem Działyńskiego, jużto bezimiennie prze): niego zamie­
szczonych różnemi czasy w różnych dziennikach pojskich, 
n.emieckich i francuskich. Wszystkie tycz$ się pośrednio’ 
lub bezpośrednio sprawy polskiój.

17) Collectanea vitam resque gesłas Joannis Zamoyscii 
magni cancellarii et summi ducis reipublicae polonae illu- 
strantia, edidit Adamus Fitńs comes de Kościelec Działyń­
ski. Posnaniae, typis Ludovici Merzbachii, 1861, jn 4o, 
Dołączone dwa wizerunki Jana Zamoyskiego i 7 tablic z pla­
nami bitew i oblężeń w których Zamoyski brał udział. Ta­
blice te są wierną kopią spółczesnych miedziorytów Laura 
Romana. Jestto pośmiertne, przez syna dokonane wydanie 
zbioru materyałów do życia Jana Zamoyskiego, które 
zmarły T. Działyński przygotował był w zupełności przed 
śmiercią swoją. Łacińska dedykacya datowana z Kórnika w 1

r. 1855, a podpisana: „T. comes Działyński“, poświęca^ 
niały ten zbiór Janowi Władysławowi hrabi Zamoyskiemu, v 
kowi wydawcy. Samże zbiór obejmuje, w głównój części, 
znaną dotąd pracę Heidensteina De Vita Joannis 
scm, następnie jużto różne rzadkie broszury spółczesne, j 
niewydane dotąd dokumenta, odnoszące się do życia t 
kiego onego kanclerza i hetmana. W samym końcu i 
duje się dopisek łaciński, Jana hr. Działyńskiego, syna 
dawcy, w którym powiada, że nie mogąc odszukać w 
pierach zmarłego ojca, przygotowanej przezeń przed® 
do zbioru niniejszego, wydaje go bezniój na świat; jeź 
wszelako zaginiona praca znaleść się kiedyś miała, og< 
jój osobno nie omieszka. Przedmowę tę, po polsku p>81 
od lat wielu ze szczególną miłością śp. Działyński opr< 
wy wał i przerabiał; złożył on w niój był treść weJ 
swego zapatrywania na dzieje polskie.

18) Herby Korony, ziem i szlachty polskiéj'. same 1 
wie miedzioryty i drzeworyty, przygotowane i odbite P1 
śp. Działyńskiego, ale dotąd na świat nie wydane.

19) Przedruk bardzo ozdobny jednój części ksif 
Beja, o familiach i herbach polskich. Cały tekst byt 
za życia śp. Działyńskiego wydrukowany: rzecz jedna* 
tąd jeszcze nie gotowa do wydania na świat.

20) Marek Ambroży. Heraldyczne dzieło, obejmą 
same tylko herby polskie z XVI wieku, bez żadnego I 
wie tekstu. Staranne i ozdobne onegoż powtórne wy 1 
rozpoczął śp. Działyński; ale śmierć mu go do końca 
prowadzić nie pozwoliła.

nardynów; nietylko obywatelstwo zcałój, nawet dalszi,., 
hcy, ale i mnóstwo ludu towarzyszyło jój; chorągwie•' 
tarze z fary sokalskiój przyłączyły się po drodze do 
cesyi, i w tójże chwili po odśpiewaniu litanii do wszvr 
świętych, zaintonowano pieśń naszę narodową Bozj..' 
Polskę. Śpiewali ją z rozrzewnieniem wszyscy beziO 
jątku, tak obywatele jako tóż lud i mieszczanie, któmp* 
sili o udzielenie im tój pieśni, by ja razem śpiewać A 
Obywatelki nasze niosły ciężkie ołtarze, a obywatele ¿i 
rągwie. Z tąż samą pieśnią weszliśmy, przebywszy pih ’ 
milową drogę z Sokala do Tartakowa, do tegoż miastek 
Przy wrotach granicznych oczekiwał nas proboszcz^? 
kowski z procesyą, a połączywszy się z nami, poproX 
nas do świątyni Pańskiój, którój jest stróżem. Tam »b»' 
ściwój i pełnój uczucia mowie przywitał procesyą, pofo 
kraj nasz, sprawę naszę i nas samych opiece tćj ¡WJ 
Królowój Polskiój, przed którą Jan III, idąc na od Sra 
Wiednia, krzyżem leżał, do którój Kazimierz Wielih« 
klęczkach modły swe zanosił, którój ojcowie nasi id#iSl 
boju, opieki wzywali, a którój wracając szczęśliwie diP, 
składali; wezwał nas na koniec w imieniu tój cudotór 
Matki do zgody, jedności i wytrwałości, zaklinając bv « 
terkom i niezgodzie, od niedawna przez niechętnych" 
między nas rzucońój, koniec raz położyć; nie zapomini 
żeśmy dziećmi jednój i tój samój ziemi, na którój ojt 
nasi w zgodzie i miłości, braterskićj tyle wieków żyli id 
i złe losy razem podzielali. Rozrzewnienie było og( 
widziałem mężczyzn i kobiety z ludu płaczące. Po od 
wionćj sumie zagrzmiała znów pieśń Boże coś Pol® 
na klęczkach przez wszystkich odśpiewana. Procesyą i,z 
odpocząwszy parę godzin w Tartakowie, powróciła wiSi 
samym porządku do Sokala. Zawsze Polki nasze dźwizal 
i z powrotem ołtarze i niejedna delikatna rączka odnif 
bolesne skutki ich ciężkości. Odśpiewaliśmy jeszcze po dri 1 
chorał Z dymem pożarów i inne nabożne pieśni.

FRANCYA.
Paryż, 23 września. Nareszcie Monitor przerwali! 

czywej milczenie swoje o przyjeździe króla pruskiego1 ■ 
powiada ów przyjazd, jak powszechnie wiadomo na 
6 października. Cesarz z cesarzową i całym dworem 
szczą za dni kilka Biarritz, 30 tm. cesarz zapewne bi 
w Bordeaux, 1 października do St. Cloud przyjedzie,
5 cały dwór udaje się na przyjęcie króla pruskiego] 
Compiógne. Jak długo potrwa pobyt króla we Trai 
niewiadomo na pewne, zdaje się jednak, że będzie ba, 
krótki, albowiem słychać dość powszechnie, iż zaledwie 
godzin wyniesie. Monitor powiada wyraźnie, że w 
samym czasie inne jeszcze odwiedziny królewskie Frant 
spotkają wszakże nazwiska owego drugiego króla Moi 
tor nie wymienia, O przyjeździe króla duńskiego nic i 
siaj nowego nie słychać, odwiedziny zaś króla holendi 
skiego zdają się. być rzeczą niezawodną i urzędownie siwi 
dzoną. Gdyby i król duński przyjechał do Francji, ntfe 
czas pozostałoby tylko czterech monarchów chrześciadski 
którzy jeszcze nie odwiedzili cesarza Napoleona, tj. ces 
rosyjski, austryacki, król grecki i królowa hiszpańska, 
się tyczy podróży króla pruskiego wspomniemy jeszcze j 
głoskę która dzisiaj obiegała po mieście, że król także 
Paryża zajrzy niezawodnie i że już z tego powodu n 
zwyczajne przedstawienie w Operze nakazanćm zostaloi 
dzień 6 października.

GRECYA. J
Ateny, 22 września. O zamachu na życie królowój i 

ckiój, z którego ta dostojna pani wyszła cało i nienarusze 
piszą do Tri es ter Ztg., że ojciec winowajcy, Aristec 
Dosiosa, Konstanty, mąż wielce szanowany, był dawniój 
kretarzem jeneralnym w ministerstwie spraw wewnętrzny 
Brat Aristidesa udał się przed niejakim czasem do Wl 
i jest oficerem we wojsku piemontskióm.

__ nuejscewe ,
. Poznań, 28 września. JOks. arcybiskup gnieźnieński i pozns 

wyjechał wczoraj do Gniezna na odpust poświęcenia starożytne, 
tedry gnieźnieńskiej.

. Podług urzędowej statystyki liczba gorzelni w roku 1860 w 
Stwie pruskiem wynosiła w miastach 1467, po wsiach 6815. Z 
Pędzono w miastach 1164, na wsiach 5164. Cło od kwarty przjB 
7,203,1.49 tal. 29 sgr. 6 fen., zatćm na głowę 12 sgr. 1 fen. ¡ff 1 
cięciu spotrzebował każdy mieszkaniec licząc kwartę po 2 sgr.



'iiwirt Zakładów dystylacyjnych było w roku 1860 w miastach 3189, 
■ ,-siach 388, z tych aptekarskich 1202.
IP i*' mi ’ .................................Olbrzymi okręt, największy jaki dotąd zbudowano, Great

Litern“ uległ, jak wiadomo, już wielu przypadkom. I tak zaraz z po-
W,jtkii chcąc go spuścić na Tamizę, trzeba było użycia zupełnie dotąd 
ŻjTjiiianycb machin; w pierwszćj jego przejażdżce po morzu pękł ko­
lo i przy czem wielu ludzi poniosło śmierć i kalectwo; nareszcie długo 
, Zt|ii w porcie angielskim bezczynny, gdyż obawiano się powierzyć 

ładunek, a tśm bardziej własne swe życie. Najgroźniejszego atoli 
tyespieczeństwa doznał on w bieżącym miesiącu, płynąc z Liwer- 

ljŁlndo Ameryki. Great-Eastern wypłynął z portu łiwerpoolskiego 
nzi (trześnia z 400 podróżnymi i znaczniejszym ładunkiem, jak dotąd; 
4'i powierzano albowiem tak łacno towarów okrętowi, który tyle przy- 
’IftLjfeów miał. Ostatnie przejażdżki z Anglii do Ameryki, które szczę- 
; tfeje odbył, powiększyły zaufanie do jego budowy, i dla tego prawie 
)w£zvstkie kajuty pierwszćj klasy były obsadzone. Wszystko szło bar- 

dobrze aż do 12 bm., w którym to dniu burza zaskoczyła okręt 
mil na zachód od Cap Clear. Wypadek ten opisuje jeden z po- 

łOinych, który na pokładzie tego okrętu podczas szturmu się znaj- 
Hjisł w następujący sposób: Znaleźliśmy na pokładzie jak największy 

ządek, a przygotowania były jak najgorsze. Podróżni bez wy- 
ellfciu uskarżali się; porównywano porządek na pokładzie „Great- 

sstern" z porządkiem na innych mniejszych parowcach. Porównanie to 
msdło bardzo na niekorzyść olbrzymiego okrętu. Pomimo tego szło 

(1 BjBtko dobrze aż do przebycia Cap Clear. W czwartek powstał wiatr, 
dOBóry co chwilę się wzmagał i już w południe doszedł do srogości je- 

z najgwałtowniejszych szturmów, jakie zwykły panować na morzu

około prównania dnia z nocą, a które postrachem są wszystkich mary­
narzy. Okręt rzucany był jak piłka, wały wzrastały do wysokości 
wież i nikt się nie mógł utrzymać na nogach, nawet najstarsi mary­
narze. Kilku z nich rzuciła burza na podróżnych, lub powaliła o zie­
mię. Kucharzowi złamała w trzech miejscach nogę. Również damie 
jednśj zdruzgotała nogę, wszędzie pełno było pokaleczonych nosów 
i podbitych ócz. Obok kajuty dla dam znajdowały się dwie krowy, 
mizerna przegroda wnet pękła a jedna z krów włożyła łeb w okno 
kajuty damskiej chcąc do niój wejść, ale w tej samej chwili złamała 
nogę; marynarz dobił ją nożem. Noc była okropna. Osłony kół szuf- 
lastych nurzały się w rozhukanej wodzie, co nie jest bagatelą, zwa­
żywszy wysokość okrętu. Z okropną siłą biły wały w okna kajut; 
w salonie jadalnym rozpoczęły krzesła i stoły taniec marynarski, do 
nich dołączył się i piec. Taki był hałas, jak gdyby bałwany morskie 
skały posuwały zjednegc miejsca na drugie. Jeszcze większe zniszcze­
nie było w wielkim salonie, tylko z niebespieczeństwem życia można 
było przez niego przejść. „Great-Eastern“ jest mocnym okrętem, lecz 
ani jego szuflaste koła, ani wiosła nie stoją w odpowiednim stosunku 
do jego wielkości. Burza skręciła koła, nie lepiej poszło sterowi, któ­
rego 10 cali grubą sztabę żelazną jakby zapałkę złamała. Burza nie 
ustawała, a okręt był bez steru. Bałwany biły o jego szeroką stronę. 
Ażeby przywrócić równowagę, podniesiono kilka żagli, wiatr je podarł 
w kawałki. Nareszcie dopomógł nam amerykański inżynier Hamilton 
E. Towle, znajdujący się pomiędzy podróżnymi. Podług jego pomysłu 
naprawiono ster, co się udało pomimo rozhukanego morza. Przyrząd 
był prosty, dobrze obmyślanyi i dość mocny, ażeby nas doprowa­
dził do Qucenstowne. Kapitan pełnił swe obowiązki sumiennie, i gdyby

to samo byli uczynili zadowalniająco uśmiechający się’dyrektorzy, by­
libyśmy lepiej jechali. Woda nietylko weszła do wielu kajut, ale nawet, 
co gorsza, do komory, w której bagaże umieszczono Leżały tam pudła 
w kawałki zdruzgotane, pozbawione pakunku, indyjskie szale, suknie 
jedwabne i rozmaite inne drzedmioty. Tłómoki skórzane wyglądały, 
jak gdyby kilka miesięcy w wodzie leżały. „Great-Eastern“ znajduje 
się obecnie w porcie Cork. Ostatnia ta nieszczęsna przejażdżka była 
ciosem śmiertelnym dla jego akcyonaryuszów, gdyż mniemają powszech­
nie, że jego machiny i koła szuflaste za słabe są na olbrzymie rozmiary 
okrętu, i że przeto nie jest wcale w stanie oprzeć się Bzturmowi na 
Oceanie. „Great Eastcrn* popłynie do Liyerpoolu, gdzie go napra­
wić mają. Zresztą wedle późniejszych wiadomości szkody łatwo na­
prawić się dadzą.

Dla pogorzelców w Żerkowie.
Z przeniesienia tal. 569 sgr. 12 fen. 3.
Nadesłano: Składka z Mokronosów tal. 2 sgr. 7 fen. 6, mianowi­

cie: Jan Stylo sgr, 15, Biniecki sgr. 2’/,, AdamBki sgr. 10, Nowak W. 
sgr. 2%, Czajkowski sgr. 5, Bozert Paulina sgr. 1, Chosiński sgr. I1/,, 
A. Żmudziński tal. 1. — B. P. zebranych na kolacyi w oberży Feld­
mana w Kościanie tal. 2 sgr. 5. — Ks. Henner składki zebranej w pa­
rafii Nakielskiej tal. 21. — P. J. Gintrowicz kupiec z Poznania tala­
rów 3.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Pozntmih.

nn,

id
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Sprzedaż konieczna.
Sąd powiatowy w Środzie.

Wydział pierwszy.
Dobra rycerskie La tal i ce dziedzicowi 

_ r Friedr. Wilhelmowi Bandelow należące, 
u'cez landszaftę oszacowane na 33022 tal. 

3 fen. wedle taxy, mogącćj być przej- 
zaną wraz z wykazem hypotecznym i wa- 

w registra turze, mają być 
dnia 13 listopada 1861 przed południem 

o godzinie 10
miejscu zwykłćm posiedzeń sądowych

przedane.
Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnój 

księgi hypotecznćj nie okazującćj się za-

I
okojenia poszukują z ceny kupna powinni
5 z takową do sądu zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele kapitan 
riedrich August Gregor Dołęga Kozierow- 
li i tegoż małżonka Henrietta z baronów 
ottwitz dawniej w Drezdnie zapozywają się 
niejszóm publicznie.
broda, dnia 9 kwietnia 1861. [1297]

W Parkowie pod Rogoźnem sprzedaną 
c »izie przez publiczną licytacyą we wtorek 

¡a 8 października r. b. od godziny lOtój 
liana pozostałość po ś. p. X. dziekanie 

“Mwińskim, składająca się z inwentarza ży- 
si!tego i martwego, jako też i ze sprzętów 
glinowych. [2864]

' Polak, który rozpoczął zawód swój, a do 
^bpełnienia takowego jeszcze nie jedno po­
trzeba, prosi łaskawych rodaków, (aby nie 

W Przymuszony wpaść w ręce ludzi bez- 
tumiennych) o pomoc na niejaki czas; ktoby

i rodaków chciał być tak łaskawy, prosi się 
Ibardzo o udzielenie adresu swego do expe- 

j ¡ffcyi Dzień. Pozn. pod lit, N. B., bliższych 
zfeegółów udzieli się chętnie ustnie lub pi- 
te&iennie. [2857]
ióL— ____________________________
¡DJ
iVI Kucharz bezżenny w dobre zaopatrzony

¡Madectwa i polować umiejący, może się
«głosić do Wargowa, i to od św. Michała rb.

£2869]

Kilku studentów może jeszcze przyjąć Fe- 
licyan Kiliński nauczyciel, w gmachu 
pogimnazyalnym przy Farze. [2732]

Młodzieniec z stósownem wykształceniem 
znajdzie natychmiastowe umieszczenie w han­
dlu bławatnym

Bogusławskiego
[2863] przy ul. Wilhelmowskiój nr. 13.

Inspektorów gospodarczych, jako tóż i pi­
sarzy gospodarczych, opatrzonych w dobre 
świadectwa wskaże biuro umieszczenia przy 
ul. Szerokiój nr. 7. [2853]

Są do sprzedania z wolnój ręki w Króle­
stwie Polśkióm dobra Boby, w gubernii lu- 
belskiój, 5 mil od m. Urzędowa, 2 mile od 
Józefowa nad Wisłą, 75 włók miary nowo- 
polskiej, w liczbie których 25 włók lasu, 
grunta pszeniczne, cena 400,000 złot. poi.

Bliższe szczegóły — osobiście lub listo­
wnie w Warszawie, przy ulicy Widok nr. 
1575 u podpisanego.
[2778] Ludwik Beiuscliuessel.

OSTĘP, pismo malowni- 
'cze, oświacie przemysłowój, sztu­
kom pięknym i rozrywce poświę­
cone, zacznie wychodzić od 1 pa­
ździernika b. r. Rok 3 (trzy razy 
na miesiąc), bez podwyższenia do-

tychczasowój przedpłaty. Obejmować będzie: 
Żywoty sławnych spółczesnych Polaków z por­
tretami, rozprawy społeczeńskie, wynalazki, 
zjawiska przyrody, powieści, przegląd lite­
racki, opisy i podróże, kronikę polityczną 
i karykatury. Przedpłata roczna wraz 
z przesyłką pocztową 4 tal., półroczna 2 tal. 
Dla regularności i spiesznśj ekspedycyi za­
lecamy Sz. abonentom prenumerowa bez­
pośrednio w redakcyi Postępu w Wiedniu. 
Alsergrund 102.

W tśjże redakcyi jest do nabycia Karta 
dawnej Polski, oprawna, za cenę 3 tal.

[1838]

Miał być u córki mój faktor S. w Po­
znaniu z 2 wekslami a 2500 tal., które chciał 
pozbyć, na których ja miałem stracić 750 
tal. Takowe nigdy nie egzystowały. Po­
mimo oszczerstw rozgłaszanych do liczby 
takowych utraciaszów, aby na wekslach tyle 
tracić, nie należałem, czego dowodem stan 
mój majątkowy. Rozsiewacze oszczerstw 
tych mają zamiar bezczelny nie tylko szko­
dzenia mi, ale nawet co więcej... Czego 
dalój poszukiwać będę.

Wyganowo. Zaborowski. [2867]

s8®Sa
Księgarnia G. Gebethnera I R, Wolffa w Warszawie zawia­

damia szanownych zwolenników muzyki, iż główny skład nut wyszłych jój na­
kładem znajduje się dla BO2KNANIA u

PP. E. BOTE I G. BOCK.
ulica Wilhelmowska nr, SI.

jźe ten ostatni magazyn otrzymuje zaraz po wyjściu wszystkie najświeższe utwory 
kompozytorów polskich.

Na szczególną uwagę zasługują następujące utwory:
Wyjątki z oper: „Hrabina44 i ..Blafika44 Stan Moniuszki na 

2 i 4 ręce, równie jak do śpiewu.
Najświeższe kompozycye Moniuszki, Józefa Nowakowskiego, 

Komorowskiego, Krzyżanowskiego itd.
Zbiór śpiewów polskich Chopin’a w 16tu pojedyńczych nu­

merach. . F
Grossmanna Rapsodja polska ułożona z najuluhienszyeh 

melodyi narodowych,
Nowakowski „Boże coś Bolskę44 i «.Z dymem poża­

rów^4 ułożona na fortepian.
Ed. Bote ćrr Bock.

_ W okolicy około Gniezna, blisko 
szosy, jest natychmiast do sprzedania: 246 
mórg dobrej roli, łącznie z łąkami, na którój 
znajduje się wodny młyn o 2 gankach i trzeci 
mniejszy, także jest wybudowany wiatrak 
nowy na tymże gruncie. Wszystko w naj­
lepszym porządku i dochód z miewa jest 
znaczny. Bliższą wiadomość udzieli ekspe- 
dycya Dziennika lub listy frankowane pod 
adresą K. F. w Gnieźnie poste restante. [2830]

W pewnórn mieście przy szosie, jest obe­
rża dobrze urządzona, w którói także od 
czasów niepamiętnych handel win i korzeni 
egzystuje, przytóm 50 mórg pszennój roli 
z wszelkiemi zabudowaniami do gospodar­
stwa należącemi, do sprzedania. Bliższą wia­
domość udzieli ekspedycya Dziennika. [2831]

Rozmaite grunta po 400, 240, 200 i 100 
mórg roli zawierające, z dobremi zabudowa­
niami i inwentarzem lub bez są do sprze­
dania. Bliższą wiadomość udzieli ekspedy­
cya tegoż Dziennika. [2832]

Dom. Komorze pod Żerkowem ma 300 
owiec opaśnych na sprzedaż. [2809]

Otrzymawszy towary z jarmarku lipskiego 
polecam wielki wybór najmodniejszych 
materyi ua surduty i spodnie 
po tanich lecz stałych cenach. Również sukno 
czarne na rewerendy dla szanownego ducho­
wieństwa od talara 10 sgr. począwszy.

S. Hcimann Kantorowicz 
[2861] przy Rynku 72.

Prawdziwe paryskie kalosze gu­
mowe dla mężczyzn, dam i dzieci poleca 
pod gwarancyą; następnie poleca de- 
szczochrony, rękawiczki, na igliczkacli 
robione pończochy i szkarpetki, gacie i 
jaki, gorsety, szyrtingi, barchany i mole, 
Cambrés itd. po nader tanich cenach

Skład towarów łokciowych 
S. Landsberga jr., przy ulicy Wo- 
[2859] dnój 13, w pobliżu Garbar.

Świeże elblągskie minogi
i tłusty sór limburgski poleca

Izydor Appel,
[2866] obok banku królewskiego.

B. Filehneigo
pracownia fotograficzna 

przy ul. Wilhelmowskiej nr. 7.
Pozyskawszy teroi czasy renomowanego 

malarza portretowego na kierownika artysty­
cznego mój pracowni, jestem w stanie, wy­
konać ku zadowoleniu i wszelkim wymagal- 
nościom krytyki znawców odpowiednio foto­
grafie w każdym gatunku, jako to: akwarelle, 
obrazy olejne, naśladowane litografie i dziś 
tak ulubione obrazy pastelowe (z których 
próby w mój pracowni są wyłożone). Jako 
coś nowego i szczególnie pięknego polecam 
akwarelowane lub farbą, olejną pociągnione 
karty wizytowe.

Zarazem w pracowni mój przyjmują się 
zamówienia na wielkie portrety olejne z na­
tury zdjęte pod gwarancyą zupełnego podo­
bieństwa. obrazy ołtarzowe itd. Obrazy do 
przejrzenia są wystawione.
[2856] B. Fileline.

Tabakiery wygrywające polskie poleca spedytor 
sztuczki narodowe.

Biuro umieszczania
przy ulicy Szerokiej ur 1.
Z dniem 1 października otworzę w mieście 

tutejszóm biuro umieszczania ekonomów i in­
spektorów gorzelni.

Upraszam panów właścicieli dóbr, jako 
też poszukujących miejsca, ażeby się do mnie 
łaskawie zgłaszali, przyrzekając rzetelne i 
skore wykonanie poleceń mi powierzonych.

Henryk Oberzycki.
[2852] przysięgły makler produktów. _

Aukcya
ubiorów i materyi na ubiory.

Z powodu zaniechania handlu garderobą 
i przeprowadzenia się sprzedawać będę w 
poniedziałek dnia SO września 
r. b. od godz. 9 przedpołudniem i od 3 
po południu w kamienicy przy ul. 
Wilhelmowskiej ur. 85 na pier- 
wszóm piętrze publicznie więcój dającemu za 
gotowiznę nowe uhiory, jako to: sur­
duty, spodnie, kamizelki, szale, chustki, cza­
pki, bieliznę, materye na uhiory, 
mianowicie: sukna, bukskiny, yelour, dyfle, 
materye na kamizelki, również eleganckie re- 
pozytorya składowe, stoły składowe i biurka 
do pisania. Kobei.
[2850]_________ Król, komisarz aukcyjny.

Furmanki pod meble

Właśnie co otrzymałem tabakiery wygra- 
jące marsz na pamiątkę wnijścia Skrzyne­
ckiego do Warszawy, bardzo pięknie i z czy­
stym dźwiękiem. Polecam takowe Szano- 
wnój Publiczności po 5 i 6 tal.

€. Gunter,
[2870] zegarmistrz.

[2189] Rudolf Babsłlher.

Furmanki pod meble
poleca spedytor Maurycy S. Auerbach,
[2858] ulica Dominikańska.

Młoda osoba, Polka, która ukończyła 
•iązll^acyą swoję w Francyi, życzy sobie od 
t ji f P^dziernika r. b. udzielać lekcye języka 
s ói ¿jakiego, angielskiego i muzyki. Oraz 

i Z1 lla tej jest gotowa przyjąć panienki na 
uj«i j„f ił któreby na jaki pensionat dochodziły, 
pri Cp prywatnie chciałyby odbierać wykształ- 
Jatll oprócz pomocy szkólnśj będą miały 
! di ^8’ą wprawę w konserwacyi francuskiój. 

¿““czasem bliższych szczegółów" dowiedzieć 
?jnożna w Poznaniu: Małe Garbary nr. 6 
“ ’’teścicieiki domu. [2701]

Sprzedaż muzykalićw 
Abonament na muzykalia

pod jak najkorzystniejszemi
warunkami.
Ed. Bote i G. Bock.

Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 21.
[2854]

Świeże drożdże funtowe
najiepszój siły poleca codziennie świeże

Izydor Appel,
[2865] obok banku królewskiego.

Tapety
w najnowszych i najgustowniejszych deseniach 
polecam po jak najtańszych cenach. Próby 
przesyłam i domom zamiejscowym bezpłatnie. 
[2784] Nathan Ckarig.

NB. Sprzedaż przeszłorocznych deseni 
po nader umiarkowanych cenach trwa wciąż.

Doniesienie o piwie bawarskiem.
Od 1 października r. b. sprzedajemy ni- 

żój podpisani beczkę składowego piwa ba­
warskiego zawierającą około 120 kwart po 
8 tal. wyłącznie przywózki.

Poznań, 27. Września 1861.
Jean Lambert,

[2849] Hugger._________

Guano Perwwiańskie od Anty Gibbs et Sons, ró­
wnież prawdziwe żyto proboszczowskie do siewu i pszemeę 
do siewu, hiszpańskie żyto dubeltowe i pszenicy sandomrr. 
ską ma zawsze na składzie »■ CALVARY, f28ł5i



Szynk natychmiast jest do wydzierżawie­
nia. Bliższych szczegółów zasięgnąć można

u Antoniego Komorowskiego w 
Nekli pod Wrześnią. [2855)

SKŁAD MÓJ FUTER

Ogniotrwałą tekturę na dachy, angielską smołę z węgli b. 
miennych, asfalt i Portiand Cement w jak najiepszój jakości Poieca
tanich cenach________________________________ S. CAŁVAffŁY. [W"’

Prawdziwie angielski rejgras, rzniączkę knpkowatą i
T>

przeniosłem z ul. Nowćj Nr. 70 na ul. Wil- 
belmowską Nr. 17, naprzeciwko Hótel de 
France. C. SOHULTZ, kuśnierz.

Futra oddane mi do przechowania, upra­
szam odebrać w starym lokalu gdzie warsztat 
mój pozostanie. 128O6]

stawę owczą tegorocznego sprzętu poleca na zasiew „ 
sienny ft Cahary.

poci
2 ta

2 tí

Kyuek 11. AarożssiJk ulicy AowćTsd

Wilhelm Kronthal i Riess
wyłączni reprezentanci w wschodnich Prusiech 

towarzystwa

CL CîiristofleeWonin.|
w Parvàn i TTałdowMiliza «■

*

Rękawiczki wszelkiego gatunku, 

Czapki polskie i francuskie.

iźh
w Paryżu i Karlsruhe a \ 'Mytku

Fabryki
pozłacanych wyrobów (nie należy za jedno brać z platenowani^e

Ulegając wielokrotnym żądaniom publiczności naszój założyłem obok dotychczaso­
wego składu rękawiczek

fabrykę czapek.
Postarawszy się o materyał dobry i krój jak najczystszy tuszę, że wszelkie ży­

czenia zaspokoję. Ceny jak zawsze nader stawiam umiarkowane, co mnie tóm więcćj 
ośmiela do polecenia się tak dotychczasowym odbiorcom, jak i tćj części publiczności, która 
dotąd nie korzystała z usług moich. Zamówienia pozainiejscowe wykonywam jak najspie­
szniej i najakuratnićj; listy franko proszę przesyłać jak dotąd na ulicę Wrocławską nr. 7.

[2868] C. Adamski, rękawicznik i czapnik.

Szanownych Rodaków
mam honor zawiadomić, iż z dniem 1 paździer­
nika r. b. otwieram w Poznaniu przy ulicy 
Wilhelmowskićj ner 13, w domu radzcy spra­
wiedliwości P. Gierscha, obok Bazaru

HANDEL TOWARÓW BŁAWATNYCH 
I UBIORÓW DAMSKICH.

Przez wieloletnią praktykę tak w kraju 
jako tćż za granicą, miałem sposobność poza- 
wierania stosunków z najpierwszemi domami 
handloweini i pochlebiam sobie, że doborem 
korzystnie zakupionych towarów oraz i rzetelną 
usługą potrafię sobie Ich zaufanie uzyskać, o 
które uprzejmie upraszając pozostaję

z głębokim szacunkiem najniższy sługa

[2862] F. BOGUSŁAWSKI.

Kurs giełdy ▼ Berlinie
dnia 27 września.

Papiery praskie.
%

*4-d.nc. pł»-
cono.

KoBy. poży. angiel 
Polak, obli¡ '

pía-
dano. cono.

100
92%
23%

PotycŁ. dobrow........
— rząd_........
— 1859____
— 1866____
— 1858____
— prem.1855____

Obligi długo skarb..
— Marchii.......... .

Listy zast. Marcb....
— Prus 5Vsch....

I’<Kior,...........

W, Ks. Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie „.........
gwar, B-.........
Prus Zach____

— rent. March......
— Pomor.........
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch,
— Nadreńskie......
— Saskie................
— Szląikie............

Papiery zagraniczne, 
■lustr, metal]................

—- Pożycz. naród.
— ’ Obligi 250 fl.„.

Kosy. *

4%
4V,

5
4’/«
4

3%
3*/,
3%
3’/,
3'/,

??■

4
3%

4
3%
3’/,
3?

4
4
4
4
4
4
4

102%

88’/,

91’/,

i poży. Stíegi... 
6 poty. Stieg]..

86%
99%

102’/,
107%
102’/,
100
119%

893/,

92%
87
87
89%
99%

102
97%
94’/,

86’/,
96%
99%
99%
96%
»8%
98%
99%

gi skarb....
— Cert A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. 8.
— Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
FrydrychBdory.....
Lujdory.................
Złota funt ceL... 
Srebra Sito.. 
Saskie bil. kas.... 
Niem. bankn.......

— płat, w Lipsku 
Austr. bankn................
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wexli..

Akc
Berli
Berliń.-Hamb.. 
Berl.-Poczd. -Magd..
Berl.-Szczeciń--------
Wrocł.-Freib...........

najnow...........
Brzeg-Niskie...........
Koilo-Bognmin......... .

— pierwot.......

92%
85%

460%

113%
109%

29 21 
99’

99’.
74
85%

4«/,

kcye kolei żelaznych.
erfiń.-Anhalt.............

Dolno-Szl.-March.... 
Dolno-Szl. kol: pob.. 

— pierwot....—.
Półn. Fryd.-Wilh......

58%j| Gómo-Szl. A. i C......
63% J — Lit B..............

Opol-Taraowic..........
Starogr.-Pozn.............

98’/,

49

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3%
4
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Ażeby o ile możności fałszerstwu zapobiedz, zwracamy uwagę, że każda szti 
tego fabrykatu opatrzoną być powinna tak w wyżój oznaczone godło fabryczne i 
ne nazwisko Christofie, jako też i w stępel, który ilość srebra oznacza. i.*

Zarazem polecamy w jak największym doborze: R
Mosiężne tace do podawania kawy i herbaty, Plaqué, lakierowane i z alfénidu 

szynki do kawy i herbaty i dzbanki z Brytania, mosiędzu, Plaqué i z zwyczajnej blachy, láw m 
Berceliusa i kociołki do herbaty, klatki dla ptaków, jako też lakierowane weborki do woj «i 
i zwyczajne przedmioty blaszane. j “•

Fabryka lamp i towarów metalowych non
Wilhelma Kronthala i Riessa. ¡Tc

rzec

[2860]

f*rasyhyfil «1© l*oxhanta.
Dnia 28 września.

Bazar: Właściciele dóbr Łącki z Konina, Stablew- 
ski z Zalesia, Różański z Padniewa, Łęczyński 
z Kościelca, Suchecki i Malinowski z Kr. Polskiego, 
pani Ossowska z Najmowa

Hotel dn Kord: Porucznik Megede z żoną z Chojnic, 
kupiec Jacobsobn z Magdeburga, ekonom Schmidt 
z Strzeborga.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciel dóbr Wasie- 
lewski z Chocicy, pani Woodpol z Marcelina, ku­
piec Harder z Paryża.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Bętkowski z Czar- 
notuł, kupcy Behrend z Szczecina, Philippsobn z 
Berlina, rólniki Biedermann z Legnicy, Reimann 
z Szczecina, fabrykant Klug z Białośliwia.

MyHnsa Botel Drezdeński: Właściciel dóbr Sperling 
z Kikowa, Węsierski z Słupi,gWillich z Górzyna, 
Kamiński z Kikowa, pani Stecka z Galicyi, kupiec 
Kopkę z Szczecina, radzca Sauder z Charcie.

Sterna Hotel Europejski. Właściciele dóbr poruczniki 
Bayer z Skorzewa, Bayer z Golenczewa, pani Pą- 
gowska z Kornatowic, kapitalista Sadel z Offen­
bachu, kupcy Richter z Nienburgu, Breslauer z 
Berlina.

Boscha Hotel Rzymski: Właściciel dóbrHaza-Radlitz 
z Lewicy, inspektor Martini ¡z Zielonćjgóry, oby­
watel Stengel z Stutgartu, kupcy Karo i Schreiber 
z Berlina.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr (Połczyński z Za­
krzewa, Zakrzewski z Mszczyna, pani Zucbowska 
z Konina, pani Mittelstadt z Paruszewa, nrzydnik 
Bóthelt z Trzebisławek, budowniczy Schlarbaum 
z Gniezna, panna Piątkowska z Winogóry.

Pod Czarnym Orłem: Właścicielka dóbr Sulerzycka 
z Chomiąży, dzierżawca Pluciński z'U lej na.

Pod trzema liliami: Nauczyciel Scblauge z Mur. 
Gośliny, pani Werchan z Nowegomiasta, rólnik 
Dreger z Berlina.

pł., 18»/6 żąd., sty.luty i marzec 18% żąd., kw.-r 
19%, pł., 19% tal. żąd.

Berlin, 27 września. eWB
Pszenica: w miejscu 25 szefli 67—86 tal. weoolic 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 52%- 
na wrz. i wrz.-paź 51%-52%—% pł., 52’/, ż, ^. 
paźd.-hst. i list.-gr. 51%— 52% pł., 52% żąd, 
wiosenną odstawę 51%—«/, tal. pł. Jęcssaie 
wielki 2t> szefli 37—46 tal. Owies: w miejsca li ilb i 
funt. 21—27, na wrześ.-paźd. 23%, paź.-list. 24 j .¡¡»i 
list—gr. 24’/, żąd., na wiosenną odstawę 25%-'/,!/ 
pł. Olej rzepiowy: w miejsiu 100 funtów 
beczki 12% żąd , na wrz. i wrz-paźd. 12%,- 
paźd.-list. 12'%,—%, list.-gr. 12%—%-»/„, k 
maj 13% tal. pł. Ok >wita: wyp. 20,000 kwa..,,) 

Prollooa 91% » ł*. _w miejscu bez beczki 8000% 
czką na wrz. i wrze.paż. 20’/,—21 %„ pażd.-li . 
20%—%, list.-grud. i gr.-sty.20 ’/„ kw. maj 20% >«10 
’/8 tal. pł.

Wrocław, 27 września,

Trallesa 21%, z I, , 
/__ 21'/... i,n.*d..li '01

Na targu:

Sadomości bandl»we.
PoznaniuStowarzyszenie kupieckie w

Dnia 28 września.
Zyto: na wrz.-paź. 44’/,, paź.-list. 44% 

pł., list.-gr. 44’3 pł., 44% żąd., na wiosenną odstawę 
45 tal.}żąd, Okowita: wyższe ceny, z beczką na 
wrz 19% żąd., 19%, pł., paź. 19%, list.-gr. 18’/,

Akcye bank. I kredyt.
Beri. Stów, kas.............
Beri. Tow. band..........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito...............
Królew. dito ................
Lipsk. Stów, kred.......
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow..........
Prusk. ndz. bank.......
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskićj......
Concordia.....................
Magd, assek. ogn____

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.
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Na giełdzie: Zyto: niższe ceny, na wrz,wr: 
paźd. i paźd.-list. 46%, list.-gr. 46%, gr.-sty., sfc 
luty ilnty-marz. 46%.kw..maj 46%—47 tal.pl. 01 
rzepiowy: ceny mało co zmienione, w miejs 
12%,—’/,, na wrz. i wrz.-paź. 12%, paź.-list. 12® 
pł., 12%, żąd., list.-gr. 12%, gr.-sty. 12’/„, kw.-mjtad: 
12% żąd., 12% tal. pł. wyp. 1250 szefli rzepiu 
mowego. Okowita: wyp. 21,000 kwart, w miejs)"/' 

19%—%, na wrz. 19»%—%, wrz.-paź. 19%, par”1 
list. 18%, list.-gr. 18'/,, kw.-majl8"/,, pł., 19I*"«’ 
żądano.

Szczecin, 27 września.
Na targu: Pszenica: węcpel 62—82. Zyto: 

—50. Jęczmień: 34—42. Owies: 22--26, Grocl 
48—52 tal.

Bydgoszcz, 27 września.
Na targu: 'Pszenica: węcpel 70—80 tal. wediąd 

jakości Zyto: 43—48 tal. Zboża jarzynnego nie prz 
wieziono na targ, przeto ceny podane być nie mog 
Groch: lepsze ceny, 44—46 tal. wedle jakości. Ok 
wita: 8000% Trallesa 21 tal. Perki: szef. 14 sg
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Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 27 września.

Papiery I pleniądae.
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Lujdory.........................
Polskie bil. bank..........
Austr. banknoty..........
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